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opracow an ie  je s t  bez w ą tp ie n ia  trw a ły m  w k ład em  A u to ra  w  dzieło lepszego pozna­
n ia  k w estii ch łopskiej i p rob lem ów  gospodarczych  na  ziem iach polskich 
w  X IX  w ieku.

S ta n is ła w  N aw rocki

W ojciech K ę t r z y ń s k i ,  Z  księg i p ieśn i c z ło w ieka  n iem czonego , Pojezierze, 
O lsztyn  1968, ss. 135. T y tu ł o ryg ina łu  n iem ieckiego: A u s  d e m  L ied erb u ch  eines  
G erm an isierten . P rzed m o w a K a ro la  M a ł ł k a ,  p rzek ład y  A n d rze ja  K a m i e n i a ,  
E rw in a  K r u k a  i Je rzeg o  P t a s z y ń s k i e g o ,  posłow ie (Życie W ojciecha  K ę ­
trzyń sk ieg o )  A n d rze ja  W a k a r a ,  p rzyp isy  i b ib liog rafia .

W ydany  w  1883 r. w e Lw ow ie tom  w ierszy  W ojciecha K ę trzyńsk iego  w  języku  
niem ieck im , za ty tu ło w an y  p rzez  a u to ra  A us d em  L ied erb u ch  eines G erm an isierten , 
zosta ł n a ty c h m ias t n iem al w  całości skon fiskow any  p rzez  w ładze  a u str ia ck ie  (na ży­
czenie rz ą d u  p rusk iego). W znow iony w  1938 r. — ze w stępem  T adeusza  C z a p e l -  
s k  i e g o — s ta ł s ię  w k ró tc e  łupem  gestapo. N ieliczne egzem plarze  tego  w y d a w ­
n ic tw a  z n an e  w ięc b y ły  ty lk o  jednostkom . P a rę  w ierszy  p rze tłu m aczo n o  w p raw d zie  
n a  języ k  po lsk i, a le  b y ły  one rozproszone po różnych  an to log iach  (np. w  P oezji 
M azur i  W a rm ii  W ito lda  K o c h a ń s k i e g o  znalaz ły  się  trz y  p rze k ład y  S ta ­
n is ław a  H e l s z t y ń s k i e g o ,  dw a z n ich  p rzed ru k o w an o  w  Z ie m i serdeczn ie  
zna jom ej). N a w iersze  K ę trzyńsk iego  pow oływ ali się n aukow cy  i po p u la ry za to rzy , 
szerok iem u  g ronu  czy teln ików  by ły  one je d n a k  n ie  znane.

Z okazji „roku K ę trzy ń sk ieg o ” (1968) o lsztyńsk ie  W ydaw nic tw o  „P o jez ierze” 
w znow iło  je  w  p o lsk ich  p rz ek ład ac h  trzech  tłum aczy , zap ew n ia ją c  p u b lik a c ji s ta ­
ra n n ą  i p rz y jem n ą  d la  oka sza tę  g raficzną , n a  k tó rą  sk ład a  się p rzed e  w szystk im  
obw olu ta  p ro je k tu  L e a n d ra  G a r d z i e l e w s k i e g o  o raz  zd jęcia  i re p ro d u k c je  
w yk o n an e  p rzez  A lojzego K u r a c z y k a  i W ac ław a  K a p u s t o .  W ie lka  szkoda, 
że w  ślad  za s ta r a n n ą  te ch n ik ą  ed y to rsk ą  n ie  poszła  rów n ie  s ta r a n n a  re d ak c ja  
książki.

P o ró w n u jąc  zaw arto ść  Z księg i p ieśn i c z ło w ieka  n iem czonego  z d rug im  w y ­
dan iem  A us d em  L ied erb u ch  e ines G erm a n is ie rten  (z 1938 r.) s tw ierd zam y , że w  w y ­
d an iu  z 1968 r. opuszczono sześć u tw orów , a m ianow ic ie: Das K ü ssch en  (N ach e inem

* Z a tym , że K ę trzy ń sk i w y d an e  w  1883 r. w iersze  u łoży ł w  chronologicznej 
ko le jności ich  p o w staw n ia  św iadczy fa k t, że te , k tó re  są  da to w an e , k o le jności te j 
p rzes trzeg a ją : po  E n tsch lu ss  z 1856 r. je s t  Im  J a n u a r 1857, n astę p n ie  In  der  
N eu ja h rsn a ch t  (1858), A u s  der K ra n z  an  der O stsee  (1860). P o d ty tu ł zb io rk u  n a to ­
m ia s t d a je  w ierszom  ra m y  czasow e: 1854— 1862.

P o m in ię ty  w  w y d an iu  z 1968 r. w iersz  Das K ü ssch en  (na m o ty w ach  po lsk ie j 
p ieśn i ludow ej) um ieszczony zosta ł p rzed  w ierszem  E n tsch lu ss, k tó ry  posiada  dopisek  
K ętrzyńsk iego : „W iersz te n  zosta ł n ap isan y , gdy odzyskałem  św iadom ość sw ej 
narodow ości” . N ależałoby  w ięc p o staw ić  k ro p k ę  n ad  i — za in te reso w an ie  po lską 
poezją  ludow ą, czego dow odem  je s t  w ła śn ie  Das K ü ssch en , w yprzedziło  odzyskan ie  
św iadom ości narodow ej i (ostateczną) decyzję.

W sw ych  w spom nien iach  z 1908 r. K ę trz y ń sk i tw ie rd z i, że dop iero  po n ap isan iu  
w iersza  E n tsch lu ss  „K upiłem  sobie n a ty c h m ias t (...) g ra m a ty k ę  po lską  (...), zacząłem  
na  g w a łt uczyć się po  p o lsku , a lbow iem  cały  zapas  słów  pozosta łych  w  m ojej 
pam ięci b y ł b a rd zo  m ały , gdyż sk ła d a ł się z k ilkudz iesięc iu  zw ro tó w  i w yrazów  
i z liczb  do 20”. W arto  b y  w ięc zas tan o w ić  się bliżej nad  okolicznościam i p o w stan ia  
w ie rsza  Das K ü ssch en , p a m ię ta jąc  o a d n o ta c ji: nach e in em  p o ln isch en  V o lks lie d e  — 
w ed ług  (na m otyw ach) po lsk ie j p ie śn i ludow ej.
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po ln ischen  V o lks liede), K rieg ers  A b sch ied  (A u s  d e m  P oln ischen), D ie Z igeunerin  
(Nach O lizarow ski), D es K o sa ken  K r ie g s fa h r t (N ach O lizarow ski), D er V erb a n n te  
(N ach d em  P oln ischen) i Boże coś P o lską , z n a jd u ją c e  się  n a  76, 109, 111, 113, 123 
i 125 s tro n ie  w y d an ia  z 1938 r.

O pom in ięc iu  ich n ie  m a  n a jm n ie jsze j w zm ian k i w  całej książce  — an i w e 
w stęp ie , an i w  posłow iu , an i też  w  m ie jscach , w  k tó ry ch  p o w in n y  by ły  się  znaleźć.

Pon iew aż  K ę trzy ń sk i d o k o n a ł w y b o ru  sw ych  n iem ieck ich  w ie rszy  zachow ując  
chronologię  ich p o w staw an ia , pom in ięc ie  sześciu  u tw o ró w  tłum aczonych  p rzez  niego 
z polsk iego sp raw ia , że p ró b a  z re k o n s tru o w a n ia  sobie w  tra k c ie  le k tu ry  p rocesu  
p rzem ian , ja k i a u to r  chcia ł czy teln ikow i zap rezen tow ać , z o sta je  pow ażn ie  zubożona* .

P ow ażne  zas trzeżen ia  w y su n ąć  na leży  pod ad resem  tłu m ac zy  poszczególnych 
u tw o ró w  zb iorku .

W iersze W ojc iecha  K ę trzy ń sk ieg o  n ie  re p re z e n tu ją  w ysok iego  poziom u poetyc­
kiego. Są racze j dow odam i dobrej znajom ości ów czesnej poezji n iem ieck iej, k tó rą  
m iody człow iek  p rz y ją ł za w zór godny  n aślad o w an ia , n a to m ia s t tru d n o  w  nich  
dop a trzy ć  się uzdo ln ień  czy choćby ty lk o  p redyspozyc ji a rty s ty czn y ch . Za n a jb a r ­
dziej zb liżone do o ry g in a łu  należy  w ięc uzn ać  je d y n ie  d w a  w ie rsze  w  p rzek ład zie  
Jerzeg o  P taszyńsk iego . D a jąc  w y o b rażen ie  n a  te m a t k o n cep c ji a rty s ty czn y ch  K ę­
trzyńsk iego , o b n aża ją  one zarazem  w sze lk ie  n ie d o sta tk i te j poe tyk i. D w a p rzek ła d y  
P taszy ń sk ieg o  g iną  je d n a k  w śród  pozosta łych  trzy d z ie s tu  p ięc iu  u tw orów . W ątp ić  
poza ty m  należy , czy tłu m acz  te n  m ógłby — zręczn ie  k o p iu jąc  n iep o rad n o śc i a r ty ­
s tyczne — p rzek azać  czy teln ikow i w szy stk ie  odcien ie  m yśli i  odczuć a u to ra , k tó re  
w  tak ic h  w ie rszach  ja k  E n tsch lu ss  czy In  der H e im a t  są  dziś d la  nas n a jis to tn ie jsze .

E rw in  K ru k  ja k o  tłu m acz  s ied e m n a s tu  w ie rszy  K ę trzy ń sk ieg o  p ró b o w a ł zbliżyć 
je  czy teln ikow i dw udziestow iecznem u  p rzez  zm ianę  poe tyk i. T u  i ów dzie — głów nie 
w w ie rszu  To id z ie  cichą pog łoską  — u zy sk u je  dość dob re  re z u lta ty . N ieste ty  — 
jego  znajom ość  jęz y k a  n iem ieck iego  p ozostaw ia  dużo do życzenia. N ależy  w y raz ić  
zdziw ien ie , że re d a k c ja  n ie p rzep ro w ad z iła  k o n tro li i p rzep u śc iła  b łęd y  w  ro zu ­
m ien iu  te k s tu  o ryg ina łu .

W  w ie rszu  N a o b czyźn ie  zw ro t: u n d  der S c h m e rz  n u r  zog  m ic h  gross  znaczy 
„i ty lk o  ból m n ie  w y ch o w y w ał” (u K ru k a : „i ty lk o  w ie lk i b ó l m n ie  p c h a ł”). N ieco 
d a le j, w  ty m  sam ym  w ierszu , słów  u n v ersö h n lich  b le ib t a u f ew ig  E uch , Ih r  F re m ­
den , d ieses H erz  n ie  na leża ło  tłum aczyć  „nie  synow sk ie  zo stan ie  p rzecie  d la  w as, 
obcy, to  oto  se rce” , p on iew aż  u n versö h n lich  znaczy  „niepogodzony, -a , - e ”... W reszcie  
zw ro t S c h icksa l (...) abho ld  m e in em  e rn s ten  T u n  znaczy: „przeznaczen ie  (...) n ie ­
p rzy ch y ln e  m o jem u  p ow ażnem u  d z ia łan iu ” , a  n ie : „przeznaczen ie  p rze k re ś liło  u ro ­
czyste m e słow a” . W  w ie rszu  Z a ch ę ta  z w ro t re isse t e n tzw e i d ie  B in d e , d ie b is je tz t  
v e r h ü llte  des L eb en s  F rohsinn!  m ożna  p rze tłu m aczy ć  „rozerw ijc ie  opaskę, k tó ra  
do tychczas z a s ła n ia ła  pogodne odczucie życia” , n ie  w olno  n a to m ia s t tłum aczyć: 
„ ro z ry w ajc ie  zb u tw ia łe  ban d aże , k tó re  do tychczas ro z sza rp u ją  rad o ść  życia”. W  tym  
sam ym  w ie rszu  z w ro t s tü rze t fro h  je tz t  in  des G enusses S tr u d e l  je s t  zach ę tą  
do z an u rzen ia  się w  w irze  p rzy jem ności, uciech  i n ie  p o w in ien  być o d d aw an y  
słow am i: „Pędźcie  znow u rad o śn ie  w  rozkoszną  to p ie l” . W  p rz e d o sta tn ie j zaś  zw ro tce  
słow o das, odnoszące się do w iek u  (das A lter )  n ie  m oże być odczy tane  ja k o  dass  (że). 
B łąd  te n  sp raw ił, że o trzy m aliśm y  „zb liża  s ię  sędz iw a  s ta ro ść , że sam  w zb ran iam  
się m iło śc i i w in a ” , z am ias t — „zbliża się sędz iw y  w iek , k tó ry  ju ż  z ra c ji  sw ej 
is to ty  z ab ran ia  k ie lichów  i  m iło śc i”. W  w ie rszu  S erenada , w  trz ech  środkow ych  
zw ro tk ach , t ry b  ro zk azu jący  zas tąp io n o  o zn ajm u jący m , co zm ien iło  sens u tw o ru . 
W w ie rszu  P ożegnanie: la sst u n s  das V a ter la n d  (...) e rr e tte n  n a leża ło  p rze tłu m aczy ć  
„pozw ólcie n am  u ra to w a ć  o jczyznę”, a  n ie  „zlećcie n am  u ra to w a ć  o jczyznę” .
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P o m ija ją c  in n e  tego  ro d z a ju  błędy należy  je d n a k  kon ieczn ie  zw rócić uw agę 
na u s te rk i, w y stęp u jące  w  dw u  na jw ażn ie jszych  ideow o w ierszach  K ętrzyńsk iego , 
ja k ie  tłu m aczy ł E rw in  K ruk .

W p ierw szej zw ro tce  w ie rsza  D ecyzja , odnoszący się do słow a „dziew czę” 
czasow nik  pow in ien  m ieć fo rm ę  ro d za ju  n ijak iego , n a to m ia st słow o das  w  tym  
sam ym  w ersec ie  pow inno  być oddane  p rzez „ k tó re ” , a n ie p rzez „choć”. W czw ar­
ty m  w ersec ie  te j zw ro tk i je s t  być m oże b łąd  k o rek to rsk í — p łom ień, zam iast p ro ­
m ień (S trahl). W d rug ie j zw ro tce  na leżało  zm ieścić w ażny  w  kon tekśc ie  odpow iedn ik  
słow a m e h r  — a  w ięc: „nie będę ju ż  w ię ce j”.

W trzec ie j zw ro tce  a u to r ośw iadcza (w oryg ina le), że jego  p ieśń  w zyw a obecnie 
(w dom yśle: naród) do w alk i. T łum acz n a to m ia s t tw ie rd z i: „dzisiaj w zyw a m n ie  
p ieśń  do w a lk i” , zam ien ia jąc  w  ten  sposób ak ty w n e  uczestn ic tw o  w  w y d a rz e ­
n iach  (poprzez tw órczość poetycką), w  k a rn e  w praw dzie , a le  n ie tak  ak ty w n e, 
podporządkow an ie  się cudzem u apelow i.

W n astęp n y m  w ersec ie  z am ias t „w ezw an ia” pow inno  być „w yzw anie” , potem  
zaś zw ro t da es H ass u n d  R ach g eb eu t  należa ło  oddać s łow am i „gdyż n ak azu je  ta k  
(dom yślnie: działać) n ienaw iść  i z em sta ”, a  n ie  „ tam  gdzie zem sta  i n ienaw iść  k a żą ” . 
W zw iązku  z ty m  b łędem  p o g m a tw an a  zo sta ła  tre ść  trzeciego  i czw artego  w erse tu  
te jże  zw ro tk i. W  oryg ina le  m ow a je s t o tym , że p ieśń  K ętrzyńsk iego  w zyw a p onad to  
do oba len ia  m ocarzy , w  tłu m aczen iu  zaś, że to zem sta  i n ienaw iść  każą obalać 
m ocarzy. W reszcie w  czw arty m  w ersec ie  m ow a je s t o g łow ie uw ieńczonej zw y ­
c ięstw em  (s ieggekrön tes), a n ie o g łow ie u ko ronow ane j chw ałą . Podobn ie  w  drug im  
w ersec ie  c zw arte j zw ro tk i n ie ty lk o  ze w zględu na  szacunek  d la  sło w n ik a  n ie  n a le ­
żało zd rad y  (V errat)) zastępow ać  podłością, zw łaszcza że do słow a tego  tłum acz  
n ie  dob ie ra  rym u.

W p rzed o sta tn ie j zw ro tce  D ecyzji  słow a R a u b te t Ih r  g leich u n sre  F reiheit, 
u n ser  M u t b le ib t u n b esieg t  p o s iad a ją  sens „Choć (w praw dzie) z rabow aliśc ie  naszą 
w olność, to  je d n a k  (m im o to) n asza  odw aga  pozosta je  n iezw yciężona” . T łum acz 
pow ażn ie  g m a tw a  m yśl a u to ra : „bo m ogliście zab rać  naszą w olność, lecz moc 
zo sta ła  n ie u g ię ta ” , chociażby ju ż  ty lk o  p rzez  n ie zauw ażen ie  dw uznaczności z aw arte j 
w  po lsk im  słow ie „m ogliście” , całkow icie  n iep o trz eb n ie  dodanym .

W w ie rszu  W o jczyźn ie ,  w  szóstym  w ersec ie , na leża ło  L au te  oddać p rzez  
„głosy” , w  n astęp n y m  zaś K länge  p rzez  „dźw ięk i”. „Owo b rzm ien ie  la t  n a jw cześ­
n ie jszych” , p ro p o n o w an e  p rzez K ru k a , zb y t s łabo  su g eru je , że a u to r  m yśli o dźw ię ­
kach  m ow y p o lsk ie j, s ły szanych  w  dzieciństw ie .

W p a te ty czn y m  zakończen iu  tego  w ie rsza , s tanow iącym  często  cy tow ane  credo 
K ę trzyńsk iego , z n a jd u jem y  spo ro  — d e lik a tn ie  m ów iąc  — dow olności, k tó re  p rz e ­
in acza ją  m yśl au to ra . A  w ięc ośw iadczenie: „G lauben, Sprache  k o n n te t Ih r  m ir  
n e h m en , doch m e in  H erz  n ich t aus d em  B u se n  reissen  un d  m e in  H erz  blieb , im m e r  
im m e r  p o ln isch /” należa ło  p rze tłum aczyć : „W iarę, m ow ę, m ogliście m i z ab rać , lecz 
n ie (m ogliście) w y rw ać  m ojego serca  z p ie rs i i serce  m oje  zaw sze, zaw sze pozostało 
p o lsk ie” . K ru k  p isząc „ ...jednak  se rce  tru d n o  z p ie rs i w y rw a ć , m o je  serce  2aw sze 
po lsk ie  pozostan ie” um ieszcza całą  sp raw ę  w  czasie te raź n ie jsz y m  i przyszłym , a n ie 
w  przeszłości. A b s tra h u ję  ju ż  od tego, że n iez rea lizo w an y  zam iar w y rw a n ia  serca  
z p ie rs i p rzek sz ta łca  s ię  u niego w  trudność .

N astęp n ie  m am y  w  o ry g in a le  s łow a U nd ich  ha b ’s im m e r  t ie f  e m p fu n d en  
jenes  W eh, das a u f u n s  P o len  la s te t, das Ih r  M enschen  m it  der fr e m d e n  S itte  
ü ber  u n s  g ebrach t se it h u n d e r t Jahren . C ierp ien ie  ciążące „na nas, P o la k a c h ” zam ie ­
n ione zo sta je  w  „ból, co ciąży  rów n ież  i nad  P o lsk ą ” (a w ięc z am ias t d e k la rac ji 
„ jestem  P o lak ie m ” o trzy m u jem y  m n ie j w y raźn e  „rów nież i nad  P o lsk ą ”), a  o s k a r­
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żenie sk ie ro w an e  ad personas  „wy, obcy zw yczajem  ludzie , śc iągnęliśc ie” zastąp ione  
je s t  p rzez znacznie  spokojn iesze  s tw ierd zen ie  „oni (...) rzu c ili” . W reszcie zw ro t 
u m  so tie fe r , da... należa ło  p rze tłu m aczy ć  „ tym  g łęb iej, jak o  że” (a n ie  „o w iele  
g łęb ie j, sk o ro ”).

O siem naście  p rzek ładów  d okonanych  przez A n d rze ja  K am ien ia  św iadczy 
o znaczn ie  lepszej znajom ości języ k a  n iem ieck iego , a tak że  o dużej um ie ję tnośc i 
tak iego  do b ie ran ia  słów , aby  u trzy m a ć  w  p rzek ład z ie  k s z ta łt trad y cy jn y ch  u tw orów  
poetyck ich . K am ień  „ w a tu je ” po lsk i te k s t n ie  ty lk o  po jedynczym i s łów kam i, ale 
też  — często — całym i zw ro tam i (np. w  w ierszu  Potęga m iłości d op isu je  h o jn ą  
ręk ą  całe zw ro ty  „nie m am  nic p rócz w zg ard y ” , „co sk ru szy  m ą s iłę ” — n ie  licząc 
słów , ty lko  w  d ru g ie j zw rotcef: „z te j z iem i”, „w ie lk ich ”, „po tężn ie”, „d a lekosiężny” , 
„w szystko”).

N ie po zw ala jąc  sobie na ta k ą  sw obodę tra n sp o n o w an ia , ja k ą  s to su je  P taszy ń sk i, 
K am ień  tra f ia  na  ogół w  m yśl a u to ra , w zg lędn ie  w  jego  m e ta fo ry k ę . T ym  dz iw ­
n ie jsze  je s t , to le ro w an e  przez w ydaw ców , n ag m in n e  p o m ijan ie  p rzez  niego znaków  
in te rp u n k c y jn y ch , co w  po łączen iu  z p o tk n ięc iam i s ty lis ty czn o -sk ład n io w y m i d a je  
w w y n ik u  zagad k i-d z iw o ląg i w  ro d za ju  d ru g ie j zw ro tk i w ie rsza  Pociecha, w  k tó re j 
z am ias t s iedm iu  są ty lk o  trzy  zn ak i p rzy stan k o w e:

N iech  się co chce dzie je, m usisz  w ydzierżyć 
S zybka  je s t  losów  o dm iana  
Toczy s ię  koło losów , k tó re  w szystko  m ogą 
I p rzez u p ad łe  lu d y  znaczy sw oją  drogę 
U g ina  d um nych  ko lana .

T ru d n o  w y tłu m aczy ć  sobie d laczego w  w ie rszu  D ziew czę z  lasu  z sy ła jąca  
św iatło  bog in i S e lene  m u s ia ła  być zas tąp io n a  p rzez  „sie rp  m ies iąca” , a  lo t (ew e n tu ­
a ln ie : pęd — Flug) p rzez  „chyży tu rk o t” . S łow a üppigr schön  w  R o zko szy  m iłości 
tłu m a c zy  K am ień  ja k o  „bu jne , sm u k łe  (k sz ta łty )” , p o p ad a jąc  w  ten  sposób w  n ie lo ­
giczność, tru d n o  bow iem  w yobraz ić  sobie k ob ie tę  o b u jn y ch  k sz ta łta c h , będącą  
zarazem  sm ukłą...

W w ie rszu  W s ty c z n iu  1857 r o k u  czy tam y, że serce  będzie  m u sia ło  się ro z ład o ­
w ać  (ew en tu aln ie , w  p rzenośn i, w y strze lić  — en tladen). K am ień  tłum aczy : „gdy (...) 
każe  m u w y tężyć  s iły” .

Do n a jb a rd z ie j n ie fo rtu n n y ch  decyzji A n d rze ja  K am ien ia  ja k o  tłu m acza  należy  
je d n a k  zaliczyć zw ro ty : „chciałbym  (...) w  m ogile  sw ojej p ły n ą ć ” (w  Ż eg la rzu )  oraz 
„G dy się w  ram io n a  T w e w tu lo n y  do snu  na  p ie rs i T w ej u k ła d a m ” (w R ozkoszy  
m iłości).

D oczekaliśm y się  w ięc  nareszc ie  w y d an ia  Aus d em  L ied erb u ch  e ines G erm a­
n is ie r te n  w  po lsk im  p rzek ładzie , k tó ry  m ia ł p rzyb liżyć  w iększej liczbie  czy teln ików  
k a p ita ln y  d o k u m e n t h is to ry czn y  (bo w  tych  k a te g o ria ch  na leży  ro zp a try w ać  
ks iążk ę  W ojciecha K ę trzy ń sk ieg o  z 1883 r.). Szkoda, że to  św iadec tw o  trag icznych  
czasów  pozbaw ione  zosta ło  dow odów  żyw ego za in te reso w an ia  s ię  K ę trzy ń sk ieg o  
p o lsk ą  poezją, szkoda  p rzed e  w szystk im , że po lsk i p rze k ład  — z m a ły m i w y ją t­
k am i — trz e b a  uznać  za n ie  ad ek w a tn y  zarów no  z p u n k tu  w id zen ia  w ie rn o śc i fo r­
m a ln e j, językow ej, ja k  i tre śc io w ej, poznaw czej.

E d io ard  M a rtu szew sk i


